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obrazy uważam za zle. Było owszem szereg n ie -
porozumień . nie by łoby też nieszczęścia, g d y b y 
n i e j e d n o z wys t awionych płócien pozostało 
w p racown i autora . Na k a ż d e j j ednak w y s t a w i e 
spo tyka się s łabiznę obok rzeczy war tośc io -
w y c h — nie widzę p rzyczyn , dla k t ó r y c h płoc-
ka w y s t a w a mia łaby być w y j ą t k i e m . 

Na zakończenie ki lka s łów o udzia le m i e j -
scowych ar tys tów. W w y s t a w ę uczestniczyło 
dwóch p las tyków zamieszka łych w P łocku . W a -
c ław Polakowski p rzeds t awi ł cz tery obrazy 
o t e m a t y c e t r a d y c y j n e j , t r z y płótna E d w a r d a 
Pap ie rsk iego ukazu ją na tomias t k r a j o b r a z y 
z w idok iem raf iner i i . Do t e j rodz ime j g r u p y 
t w ó r c ó w możnaby dołączyć jeszcze J a n a Bc t -
leya, k t ó r y w p r a w d z i e mieszka w Warszawie , 
a le pochodzeniem z w i ą z a n y jest z P łockiem. 

ANTONI ŚLEDZIEWSKI 

O SZTUCE LUDOWEJ REFLEKSYJNIE*) 
Zaczęło się to dok ładn ie 10 la t t e m u w m a -

jowy dzień 1956 roku. Szedłem właśn ie z So-
bień Jez io r do Z a m b r z y k o w a i Zuzanowa 
z ks iążką Józefa Grabowsk iego w teczce i k a r t -
ką zawiera jącą ki lka nazwisk . Od pa ru mies ię -
cy b y ł e m p racown ik i em Wydzia łu K u l t u r y 
P r e z y d i u m WRN w Warszawie i mia łem właś -
nie zorganizować pierwszą wys tawę — wys ta -
w ę sz tuki l udowe j p o w i a t ó w Garwol in i Ryki . 
A wiedza moja — i n i e t v lko moja — o sz tuce 
l u d o w e j tych p o w i a t ó w była n ies te ty ba rdzo 
sk romna . W „Wycinance l u d o w e j " J . G r a b o w -
skiego była kró tka i n f o r m a c j a i 3 r e p r o d u k c j e 
wyc inanek w y k o n a n y c h około 1904 roku w 
Podłeżu, w powiecie garwol ińskim, a ak tua ln ie 
z n a j d u j ą c y c h się w zbiorach Muzeum E tno -
graf icznego w Krakowie . K a r t k a zawiera ła ki l -
ka nazwisk s tarszych kobiet , k tó re mia ły mi 
udziel ić i n fo rmac j i do tyczących t e j dziedziny 
twórczości . Wted->r na drodze między Sobienia-
mi i Z a m b r z y k o w e m za t r zyma łem starszą ko-
bie tę i wydobywszy k s i ążkę Grabowskiego za-
czą łem pokazywać in t e r e su j ące mnie wyc inan-
ki i w y p y t y w a ć z nadzie ją , czy podobnych nie 
robiono t u t a j w okolicy. Nies te ty odpowiedź 
była przecząca. Ale m o j e rozczarowanie t rwa ło 
bardzo krótko, bo p o i n f o r m o w a n o mnie zaraz, 
że t u t a j wyc inanki w ogóle robiono, ty lko zu-
pełnie inne. To by ł m ó j p ie rwszy t rop. Rozmo-
wa nasza skończyła się w t e d y w mieszkaniu 
t e j kobie ty , k tóra okazała się córką n a j l e p s z e j 
k iedyś we wsi w y c i n a n k a r k i i k tóra była po-
t em przez kilka lat moią naj lepszą i n f o r m a -
torką . W rok późnie j n a j l e p s z y m i w y c i n a n k a r -
k a m i w t e j okolicy była właśnie ona, Rozalia 
Kowalczyk z Z a m b r z y k o w a Starego i j e j sio-
s t ra A n n a Sabała z Z a m b r z y k o w a Nowego. 
Z e b r a n e w tedy wyc inank i i i n f o r m a c j e w So-
bieniach, Zuzanowie i Zambrzykowie , a w czte" 
ry la ta późnie j poważnie uzupełnione w S a m o -

goszczy i Podłężu oraz s k o n f r o n t o w a n e z ko-
lekcją wyc inanek z n a j d u j ą c y c h się w K r a k o -
wie, pozwoliły mi p o d j ą ć polemikę z dr . J . G r a -
b o w s k i m na t ema t r eg iona lne j au ten tycznośc i 
w y c i n a n e k „ga rwol ińsk ich" ze zbioru k r a k o w -
skiego Muzeum Etnograf icznego '). 

W r a c a ł e m z te j m a j o w e j w y p r a w y w d o b r y m 
n a s t r o j u . W p r a w d z i e wioz łem w t e c z c e j y l k o 
pięć wyc inanek , i t o w y k o n a n y c h jedynie z ga -
ze towego papieru, a le ad resy 5-ciu kobiet , k t ó r e 
obiecały mi wyc iąć wszys tk i e znane im s t a r e 
wzory , jeśl i ty lko przyś lę im odpowiedni p a -
pier , s twa rza ły ba rdzo d o b r e nadzie je . P a p i e r 
zaraz wys ła łem i w cze rwcu 1956 roku mogl iś -
m y og lądać na w y s t a w i e w domu k u l t u r y 
w G a r w o l i n i e w y c i n a n k i o w y j ą t k o w e j o ryg i -
nalności . W dwa l a t a późn ie j znalazły się już 
one na wys tawach zagranicznych w Norwegi i 
i Ind iach . 

W y s t a w a garwol ińska u j a w n i ł a t akże i s tn ie -
nie w tych dwóch p o w i a t a c h kolorowego t k a c -
twa ze lnu i wełny, resz tek s t ro ju ludowego, 
p l ec ionkar s twa z wik l iny , ce ramik i i rzeźby. 

Franc i szek Sochacki z Mrokowa, m a l a r z 
o boga t e j f an t az j i i A n n a Saba ła w y c i n a n k a r k a 
z Z a m b r z y k o w a Nowego doczekal i się n a w e t 
osobnych a r t y k u ł ó w w P o l s k i e j Sz tuce L u d o -
w e j -). P o z l ikwidowaniu w y s t a w y znaczna 
część ekspona tów zosta ła zakupiona do zbio-
rów M u z e u m K u l t u r y i Sz tuk i L u d o w e j w 
W a r s z a w i e (obecnie P a ń s t w o w e Muzeum E t n o -
graf iczne) , a p rzyznane wyróżn ien ia i n a g r o d y 
zachęciły do k o n t y n u o w a n i a n iek tó rych rodza -
jów twórczości-

') Nie chcąc wracać do sprawozdawczej opisowości 
sztuki ludowej Mazowsza omawianej w szeregu kata-
logów z wystaw oraz na lamach wychodzącej kiedyś 
„Ziemi Mazowieckiej" pozwalam sobie na ton ref lek-
syjny, do czego upoważnia mnie także wymieniona 
w pierwszym zdaniu data. 
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G d y w roku 1963 organizowano w Garwol in ie 
d r u g ą ' tego rodza ju wys tawę , to wp łynę ło na 
nią już około 400 wycinanek od dwudz ie s tu 
ki lku kobiet. W ten sposób w odległości zaled-
wie t rzydziestu kilku k i lometrów od Warszawy 
u j a w n i ł się ośrodek t r a d y c y j n e j sz tuki ludo-
wej . 

W roku 1957 o rgan izowal i śmy w Domu Kul -
t u r y w Płocku w y s t a w ę sz tuki l u d o w e j Ma-
zowsza Płockiego. Poza reg ionem Sann ik była 
to także te r ra incognita. Wtedy na p e n e t r a c j ę 
te renową w powiatach płockim, p łońskim, s ier-
peck im i żu romińsk im w y b r a ł a się n ieży jąca 
już, a zasłużona dla sz tuki l udowe j Mazowsza, 
.Józefa Dąmbska a r tys ta plastyk z Warszawy, 
Mar ian Przedpełski zb ie ra j ący w t e d y ma te r i a ł 
do monograf i i powia tu s icrpeckiego, dziś po-
siadacz spore j kolekcj i rzeźby ludowe j z tego 
powia tu oraz p iszący te s łowa, w t e d y g łówny 
organiza tor t e j w y s t a w y . 

Nieufność ludzi poważnie u t rudn i ła nam 
prowadzen ie badań. Nie ła two było do t rzeć do 
s t a rych k u f r ó w i skrzyń , na s t r y c h y ; uzyskać 
potrzebną in formac ję , a t y m b a r d z i e j w y p o ż y -
czyć potrzebny eksponat , s tanowiący na jczęś -
cie j j a k ą ś rodzinną pamiątkę- Mis t rzem od 
p rze łamywania tych oporów była pani D ą m b -
ska. Znalaz łem się z nią kiedyś we wsiach Bul -
kowo i Dobra w powiecie płockim, gdzie mia ły 
być p r zechowywane s t a re we łn i ane pasy do 
s t ro ju męskiego. W Bulkowie zbyto nas ogólni-
kami , zapar to się, powiedziano, że to n i e p r a w -
da. W Dobre j pani D ą m b s k a zaczyna więc roz-
m o w ę od sp raw rodzinnych. Zachwyca się kil-
k u l e t n i m synk iem gospodarzy i zaraz wyc iąg -
nąwszy ka r ton i ołówek, jak na p rawdz iwego 
p las tyka przystało, r y s u j e z r o z m a c h e m jego 
podobiznę. Udany po r t r e t o twiera od razu nam 
serca, a potem i k u f e r . Za p a r ę dni p rzywioz-
ła również, pas z Bulkowa-

Mar ian Przedpełsk i odnalazł w t e d y w powie-
cie s ie rpeckim ki lku rzeźbiarzy, z k tó rych 
C P L ' A zrobi 'a wkró tce św ia towe s ł awy s), a ja 

znów t r a f i ł e m na d a w n y ośrodek w y c i n a n k a r -
s twa w powiecie p łońskim (wsie Radzymin , 
Joniec, Krościn, Cieszkowo). Wszystko inne by-
ło już odkry te . 

Zorganizowana opieka nad sztuką ludową 
w woj . war szawsk im rozpoczęła się zaraz od 
pierwszych lat po wojnie . W 1947 roku p i e rw-
szy k o n k u r s na n a j ł a d n i e j urządzoną izbę 
w t r a d y c y j n y m stylu ku rp iowsk im zorganizo-
wała w Kadzidle Hal ina Nowosad p racownik 
Wydziału K u l t u r y n a j p i e r w w Ostrołęce, a po-
t em w Warszawie . N a w e t w t y m n a j b a r d z i e j 
żywotnym jeszcze regionie było w t e d y t rochę 
t rudności , bo liczba kobie t umie jących wyc i -
nać była wcale niewielka. 

Gdy po raz pierwszy ze tkną łem się w S t rza ł -
kach i Tarach, pow- Ostrołęka z w y c i n a n k a r -
kami l iczącymi sobie po czterdzieści k i lka lat , 
dowiedziałem się ze zdumieniem, że n iek tóre 
z nich wycinają dopiero od niedawna, od t am-
tego właśn ie kadzid lańskiego konkur su . Ty lko 
tak ie wyc inanka rk i j ak Anna Kordecka z M y -
szyńca, Maria Konopka z Ta ta r czy A l e k -
sandra Staśkiewiczowa ze St rza łek mia ły za 
sobą n i e p r z e r w a n y ki lkudziesięcioletni s taż 
i uchodzi ły za doświadczone i niedościgłe mi -
s t rzynie . Młodsze pochyl i ły się nad pap ie rem, 
gdy znów za in te resowano się wycinanką k u r -
piowską, gdy o rgan izowane w y s t a w y i kon -
k u r s y s tworzy ły na nią zbyt, gdy zaczęła je 
odbierać zorganizowana potem spółdzielnia 
CPLiA w Kadzid le .Wtedy także w la tach 1947 
—49 s t a r towała jedna z na j lepszych obecnie 
w y c i n a n k a r e k kurp iowsk ich Czesława Konop-
ka z Ta ta r , k tóra w la tach 1958—65 r e p r e z e n -
towała wyc inanka rk i polskie i ku rp iowsk ie na 
międzynarodowych w y s t a w a c h w Londynie , 
Bredzie (w Holandii), a po tem w Wiedn iu 
i Sz tokholmie . 

Po kadz id lańsk im konkur s i e i wys tawie , n im 
o b j ą ł e m w Wydziale K u l t u r y b iu rko po Hal i -
nie Nowosad, zc'ążyła już ona zorganizować 

Wycinankarki kurpiow-
skie (od lewej) Maria 
Chrostek, Aleksandra 
Konopka i Czesia toa 
Konopka z Tatar, pow. 
Ostrołęka na otwarciu 
wystawy sztuki ludouej 
północnego Mazowsza w 

Pułtusku w 1964 r. 
Fot. St. Deptuszewski 
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Fragment objazdowej wystawy wycinanek 
kurpiowskich 

w latach 1947—1955 w y s t a w y w P u ł t u s k u , 
Węgrowie, Ostrołęce, Kołbiel i , Sannikach , My-
szyńcu, Sokołowie Pod lask im i Warszawie . 
G d y więc po w y s t a w a c h w Garwol in ie i P łocku 
miel iśmy rozeznanie w e wszystkich ośrodkach 
t r a d y c y j n e j twórczości l udowe j na te ren ie woj . 
warszawskiego, postanowil iśmy w y b r a ć się z na -
szą sztuką ludową za granicę. Na razie miało 
to być przeiście g ran icy koło Mszczonowa w po-
wiecie grodzisko-mazowieckim, bo w y m i e n i a -
liśmy się w y s t a w a m i z Wydzia łem K u l t u r y 
P r e z y d i u m WRN w Łodzi. Zofia J eżewska i Bo-
gus ław Kowalec pokazal i w Warszawie i P łoc-
ku kolorowy przepych Łowicza, Sieradza, Ra -
w y Mazowieckie j i Tomaszowa, a m y wspól -
nie z Muzeum K u l t u r y i Sz tuki L u d o w e j po-
kaza l i śmy około 400 ekspona tów z Mazowsza 
i Podlasia w łódzkim Ośrodku P r o p a g a n d y 
Sz tuki w P a r k u Sienkiewicza , a po tem w M u -
zeach P io t rkowa Trybuna l sk i ego i Łowicza. 
Łódź i P io t rków p r z y j ę ł y naszą w y s t a w ę b a r -
dzo przychylnie . D u m n i Łowiczanic w y ż e j n a -
tomiast oceniali swoje kolorowe „kodry" 
i żółto-zielone posiaki od naszych j ednobarw-
nych „ l e l u j " i uboższych w kolorz? k u r p i o w -
skich kiecek. 

W latach 1959—60 upowszechnianie sz tuki 
l udowe j na Mazowszu obserwowałem już ty l -
ko zza miedzy. P r z y g o t o w y w a n o wtedy ob jaz -
dową w y s t a w ę wyc inanek kurp iowskich , rzecz 
piękną w pomyśle i wykonan iu . W końcu 1960 
roku wypad ło mi jednak znów wrócić — choć 
iuż ty lko dorywczo — do sz tuki ludowej Ma-
zowsza i po uzupełnieniu p rzygo towane j w y -
s t a w y wycinanek kurp iowskich eksponować ją 
na jp rzód w Warszawie, a potem we wszys tk ich 
powia towych mias tach naszego wo jewódz twa . 
Urzekła ta w y s t a w a szczególnie polonię zagra -
niczną, która jak co roku odwiedziła l a t em 
Warszawę. A ponieważ w y s t a w a była ekspono-

wana w Kordegardz ie Min is te r s twa K u l t u r y 
i Sztuki p rzy K r a k o w s k i m Przedmieśc iu nieo-
mal vis a vis hotelu „Bris tol" , f r e k w e n c j a na 
n ie j była wspania ła . W księdze zwiedza jących 
zna jdowałem codziennie napisy w różnych j ę -
zykach i różnymi znakami skreślone, z k tó rych 
wiele n ie zostało n igdy odczytanych. Wiemy 
jednak , co pisano po polsku, angie lsku czy 
f rancusku . . . 

„Doskonała sztuka. Szkoda, że tak mało zna-
na w S tanach" . „ Z a c h w y c a j ą c a . To jest n a -
p r a w d ę cudowne" . „Zachwycona jes tem w y -
stawą kurpiowską , którą zapamię tam na zaw-
sze. Życzę powodzenia i sukcesu w da l szym 
rozwoju t e j sztuki . Z wizytą w Warszawie 
z d a l e k i e j N o w e j Ze landi i " . 

Rok 1962 był Rokiem Ziemi Mazowieckiej , 
więc w p lanach Wydzia łu K u l t u r y znalazły się 
dwie nowe i obie bardzo poważne w y s t a w y . 
Miel iśmy wtedy po raz p ie rwszy dos tąp ić tego 
zaszczytu, że nasze mazowieckie drobiazgi 
mogły być eksponowane w s to łecznym s a n k t u -
a r ium sztuki — w „Zachęcie" . Współorgani -
za torem te j w y s t a w y było znów ówczesne Mu-
zeum K u l t u r y i Sz tuki L u d o w e j p rzy—jak zaw-
sze — f i n a n s o w a n y m poparc iu Zespołu do 

Najmłodsza wycinankarka kurpiowska 11-letnia 
Henryka Clender ze Strzałek, pow. Ostrcłęka, 
laureatka 2 nagrody na wystawie iv Płocku 
w 1L66 r. ze swoją matką znaną wycinankarką 

Stanisławą Olender 

Fot. St. Deptuszcwski 
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S p r a w Plas tyki Minis ters twa K u l t u r y i Sztuki 
i osobis te j pomocy dra Kazimierza Pietkiewicza. 
Otwarc ie wys t awy nas tąp i ło 2 lipca p rzy udzia-
le kapel i zespołów ludowych. 

Nie zdążyłem jeszcze potu z czoła otrzeć po-
rządnie , bo za ledwie w 10 czy 15 m i n u t po 
o twarc iu wystawy, kierownik Wydziału K u l -
tu ry pani Aleksandra Forber towa pociesza-
jąc mn ie i współczując po t rochu zaczęła p rzy-
sposabiać do n o w e j po Mazowszu podróży. 
T y m razom w cr lu zebrania ekspona tów na 
w y s t a w ę do Mińska Białoruskiego. Po jecha łem. 
Po raz p ie rwszy dano mi samochód bez żad-
nych trudności i powiedziano, że m a m nim 
jeździć tak długo, aż zbiorę wszystko, co mi 
będzie do wys tawy potrzebne. Jeździ łem t rzy 
dni. Wyjazd z wys tawą przesunię to jednak 
z 19 lipca na połowę grudn ia . T y m lepiej , mo-
głem t rochę odpocząć. 17 g rudn ia od jecha łem 
7. (Kvorca Gdańskiego wioząc 4 skrzynie ekspo-
na tów t y m razem za prawdziwą granicę. Po 
ki lku dniach p rzygo towań nas tąp i ło uroczyste 
o twarc ie tej w y s t a w y w Mińsku Białoruskm, 
a ia powróciłem do Warszawy. 

W roku n a s t ę p n y m była wspomniana już 
wys tawa wycinanek z Powiśla o twocko-garwo-
lińskicgo, w roku 1964 — sztuki ludowej północ-
nego Mazowsza w Pułtusku' , a w 1965 — sztuki 
ludowej Podlasia w Węgrowie i Mazowsza 
w M u z - u m Płockim. T rzy miesiące temu w ra-
mach Mazowieckcj Wosny K u l t u r a l n e j o twar -
l iśmy w Płocku w y s t a w ę pt. „Mazowiccka 
wiosna w rz tucc ob rzędowe j i zdobnic twie" . 
W dniu j e j o twarc ia odbyło się spo tkan ie twór -
ców ludowych z wiceprzewodniczącymi Prezy-
d ium WRN A d a m e m Sto larzewiczem i Zbig-
n iewem Zii l ińskim oraz k ie rownik iem Wydzia -
łu K u l t u r y Aleksandrą Forbe r tową , spotkanie , 
na k tó rym nas tąp i ł a w y m i a n a poglądów na 
osiągnięcia, p e r s p e k t y w y i t ru"'no?ci w zakresie 
upowszechnienia i r ozwo ju twórczości ludowej . 

Minie niedługo 20 la t od p ; erwsz?go kon-
ku r su i w y s t a w y w Kadzidło. B y ' o w tedy na 
K u r p i a c h i Podlasiu k i lkudzies 'ee iu zaledwie 
twórców, a sz tuka ludowa podnosiła się dopiero 
z zapomnienia i upadku , w k tóre pogrążyła się 
w okres ie m i ę d z y w o j e n n y m Dziś w wojewódz-
twie war szawsk im dz ia ła ją 4 spółdzielnie 
CPLiA, k tó re zrzeszają łąeznie ponad 1500 
cha łupn ików i twórców i któ^e ' ącznie z Mini-
s t e r s t w e m K u l t u r y i Sz tuki i Wydz ia łem K u l -

t u r y P r e z y d i u m W R N spopu la ryzowa ły s z t u k ę 
ludową w k r a j u i za granicą . W okres ie t y m 
zorganizowano w w o j e w ó d z t w i e w a r s z a w s k i m 
już 28 wys t aw i konkur sów, k tó re spowodowa-
ły to że wyrosło szereg znanych dziś t w ó r -
ców ludowych oraz ożywi ły się ponownie za-
pomniane już regiony jak np.: Sann ik i i oko-
lice Kołbicl i i Sobień Jez io r w powiecie o twoc-
kim. P o n a d t o powsta ł zupełnie nowy ośrodek 
rzeźb ia r s twa ludowego w powiecie s ierpeckim. 

Poważne przeobrażenia przeszła sz tuka lu -
dowa w ciągu tych dwudz ie s tu k i lku lat. 
D a w n i e j była to j edyna twórczość dos tępna sze-
rokiemu kręgowi ludności w ie j sk i e j pozbawio-
n e j dos tępu do k u l t u r y e l i t a rne j . Dziś spełnia 
ona już na wsi ty lko t rzeciorzędną rolę. W y -
nika to w sposób oczywis ty z za ta rc ia różnic 
społecznych i udos tępnien ia wszys tk im j e d n a -
kowego udziału w korzys t an iu z dóbr k u l t u -
ra lnych , a lbowiem t a m , gdzie podważona zo-
s t a j e izolacja wsi i za t a r t a granica między n u r -
t em k u l t u r y ludowej a n i e ludowe j — sz tuka 
ludowa p rżes t a j e być jedyną wyrazic ie lką 
twórczych potrzeb ludu, co więcej , p rzes ta ie 
n a w e t w wielu w y p a d k a c h być t emu ś rodowi-
sku pot rzebna , d e g e n e r u j e się, zanika"4) . Miesz-
kańcy wsi wolą obecnie korzystać ze wszys t -
kich współczesnych os iągnięć k u l t u r y i t e ch -
niki, a więc radia, f i lmu , te lewiz j i itp., a ze 
sz tuką ludową wiążą się u nich ba rdzo często 

a szczególnie wśród młodego pokolenia — 
kompleksy ehłopskości i zacofania . Ze społecz-
nego p u n k t u widzenia jes t to z jawisko zupc ' -
nie no rma lne ; twórczości l u d o w e j nie przynosi 
to jednak korzyści. P r z e d e wszys tk im poszcze-
gólni twórcy ludowi coraz ba rdz ie j od rywa ją 
sie od opinii a r t y s t y c z n e j swojego ś rodowiska 
i tworzą dla anon imowego odbiorcy w mieś -
cie, odbiorcy, k tó ry b a r d z o często na rzuca im 
swo je własne upodobania i gus ty zupełn ie in-
ne od upodobań i gus tów o b o w i ą z u j ą c y c h do tąd 
w środowisku wie j sk im. Zaczyna j ąc szukać 
nowych ś rodków w y r a z u a r ty s tycznego w 
mie j sce t r adycy jnego o r n a m e n t u w p r o w a d z a -
ją coraz częściej naś l adownic two n a t u r y i d a w -
ne znaki plastyczne, s y m b o l e i s k r ó t y zas t ępu-
ją na tu ra l i s tycznymi m o t y w a m i roś l innymi 
i zwierzęcymi. S tąd tak ba rdzo wzra?ta obec-
nie rola dob re j nomocy a r t y s t y c z n e j ze s t ro-
ny o rganów i osób powołanych do s p r a w o w a n i a 
opieki nad twórczością ludową. 

PRZYPISY 

') A. Sledziewski — Wycinanki z Powiśla otwocko-
garwołińskiego, Polska Sztuka Ludowa nr 4, 1962 r. 
str. 221—234. 

-) J. Czajkowski — Ozdobne ule skrzynkowe, Polska 
Sztuka Ludowa, nr 4. 1960 r. str. 206—210 i A. Kun-
czyńska — Anna Sabala. PSL nr 4, 1964 r. str. 256. 

3) W ogłoszonym przez CPLiA konkursie w listo-
padzie 1958 r. na najlepiej wykonaną szopkę, rzeźbia-
rze z powiatu sierpeckiego odnieśli bardzo poważny 

sukces — Stanisław Dużyński z Zawidza Kościelnego 
otrzymał wtedy pierwszą nagrodę. Wincenty Krajew-
ski z tejże wsi drugą, a Mieczysław Ruszkowski 
z Sierpca i Wacław Skirzyński ze wsi Rzeszotnry-
Chwały — wyróżnienia. Niedługo potom prace rzeźbia-

rzy sierpeckich zaczęto eksportować do zagran ; cnych 
sklepów CPLiA. 

«) A. Jackowski — Sytuacja i perspektywy sztuki 
ludowej w Polsce. Polska Sztuka Ludowa nr 4, 1959 r. 
str. 214. 
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